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zawstydzić, lub w kiopot wprowadzić profesora. 
Całe wreszcie wysilenie i cala korespondenta gro
za dąży ku temu, aby za utrzymaniem konkordatu 
nie podniesiono agitacyji. Agitacyji jestem również 
przeciwny i upewnić mogę, że o niej w dyjecezyji 
naszej ani śladu, a jeżeli korespondent zna cokolwiek 
duchowieństwo i lud nasz, to frazesu: „podniecanie fa
natyzmu w nieoświeconych tłumach" (wyrażenie dla 
liberała niekoniecznie przystojne) mógł sobie bezpie
cznie oszczędzić. Lecz czy petycyja do Izby panów, 
lub kolejno adres do Najjaśniejszego P. za utrzymaniem 
konkordatu przez katolików w sumieniu zaniepoko
jonych, podpisany, miałby także być rozniecaniem  o- 
gnia pod węglami własnego dom u? Fałszywego przed
stawienia ustaw uchwalonych i przekręcania ich prze
pisów najprzód do tego nie potrzeba, bo naga prawda 
w uchwałach tych ujawniona, pazury drapieżnogo li
beralizmu dostatecznie odsłoniła; powtóre fałszu i 
przękręcania żaden nie dopuści się uczony człowiek. 
Jestto tedy niegodziwa obelga, wyplwana w twarz, 
komu? tym co za mistrzem swym powtarzają: Ojcze! 
wybacz im , bo nie wiedzą co czyn ią ! Czy na taką pe- 
tycyję lub adres zanosi się, zgoła nie wiem, a ubole
wać będę, jeżeli do niej nie przyjdzie, ale czemuby 
zdrożną była i czemuby wzniecić m iała ogień pod, wę
głam i własnego domu, wyznaję, że nie po|muję. Mam 
to przekonanie, że polska społeczność nasza z nieli- 
cznemi wyjątkami, jest katolicką, że jej zatym kon
kordat nie przeszkadza, owszem od czasu konkordatu 
ożywiła się wiarą, i obyczajem chrześcijańskim. Co 
najmniej powiedzieć można z p. Zyblikie wiczem: „My 
kwestyji konkordatu nie mamy, nie wiemy, kiedy  
konkordat zaprowadzono, i nie będziemy wiedzieli, 
kiedy go zniosą." Tak jest rzeczywiście pod wzglę
dem społecznym, gdyż konkordat na nikogo nie wło
żył pęt, nikomu nie wszedł w drogę, bo jesteśmy ka
tolikami. Pod względem religijnym zaś wiemy, kie
dy konkordat wszedł w życie, bo od tej doby kato
licyzm spotężniał, i wiedzielibyśmy kiedyby go oba
lono, bo wtedy rzuconoby Kościół pod nogi policyji 
i Józelinizmu, a ten nie zmieni się, że miasto jednego  
będzie około 180 Józefów. Niepodobna więc, aby 
petycyja za konkordatu utrzymaniem bez fałszu i prze
kręcenia, nieuczciwie zarzucanege, do skutku dopro
wadzona, wzniecić miała rozerwanie i zacięte spory, 
chyba, że od społeczności oderwać się i spory roz
niecić zechcą panowie z liberałami niemieckimi za rę
ce się trzymający. Wszelako z góry im zapowiedzieć 
można, że usiłowania ich będą bezowocne, bo chociaż 
mojim i wielu u nas zdaniem owi panowie rozniecają 
ogień pod węgłami własnego domu, czyniąc zamach na 
cnoty, gmach społeczny podtrzymujące; toć ogień ten 
nie zajmie się, gdyż zaleją go głęboko w duszach 
tkwiąca wiara i uczciwość publiczna.

(Dok. nast.)

1. Korespondent rzymski do Czasu zawsze pełen 
niechęci ku rządom Ojca św, gdzie tylko i jak tylko 
może, sili się w najgorszym przedstawiać je świetle. 
W ciągu całego ruchu włoskiege pisywał on częste 
listy do krakowskiego pisma, listy odznaczające się 
bujną fantazyją, obfitością najróżnorodniejszych bajek 
a nawet umyślnych kłamstw, branych z rewolucyj
nych dzienników włoskich. Korespondent sprzyja

rządowi Emanuela, „lwowi z Kaprery" i jego dru
żynie.

W liście z d, 4 b. m. (nr. 2G0) lubo zaręczył, że 
sumiennie i bezstronnie będzie mówił o ostatnich w y
padkach, opisuje je tak nieprawdziwie, tak stronni
czo, że od razu widać co znaczy jego tendencyja i 
na czyjim żołdzie zostaje. Dziś szczegóły o bitwie 
pod Mentana i Monterotondo są już znane zupełnie, 
tylko zaciekłość stronnicza może je tak podawać, jak 
je przedstawił korespondent rzymski. Nie przytacza
my ustępów, w których zmyślenie bije w oczy, bo zre
sztą list cały od początku do końca jest płodem wy
obraźni malującej wedle upodobania obrazy z życia 
obozowego i z pola bitwy. Innym pismom polskim 
podobał się ten opis drużyny Garibaldego, wziętej do 
niewoli i przyprowadzonej do Rzymu, i powtórzyły 
go skwapliwie. Jest też to opis wcale poetyczny. 
Czytelnicy nasi pozwolą, że przytoczymy zeń ustęp: 

„ T ru d n o  w yobrazić sobie podobnój m ozajiki ludzi i strojów . 
Obok czerwonych koszul i m undurów  spostrzegano  chłopskie 
k u rtk i i śpiczaste k a p e lu sz e : jed n i nosili buty, drudzy obówie 
górali, inni szli boso w podarte j koszuli. B y ła  m iędzy niem i 
m łodzież bardzo przyzw ojita i śliczni m ężczyźni. P a trze li w 
ogóle zimno i bardo na  żołnierzy, k ilk u  paląc cygaro i w zią
w szy się pod rękę, obo jętn ie  i wesoło spoglądali na publiczność 
rzym ską  przez szkiełka, rob iąc  m iędzy sobą jak ie ś  uwagi. Ofi
cerom  zostaw iono pochwy od pałaszów. Na siwym koniu jech ał 
m iędzy nim i m ajor Gulm anelli, daw ny w ychodziec rzym ski. 
P rzeszło  40 tysięcy osób w ysypało się  na ich spotkanie. W oj
sko stało w szędzie uszykow ane. C isza zupełna panow ała w 
tłum ie. W  ogóle dla Francuzów  oziębli tu ta j niesłychanie, o d 
k ą d  osobliw ie widzą, że się stan  oblężenia p rzed łuża  i że żo ł
nierzom  francuzkim , naw et pojedynczym , dano wolność a resz to 
wania w w ieczór na ulicach w szystkich, co się im podejrzany
mi wydają. “

Może to artystycznie ułożone, ale że tendencyj
ne i w niejednym szczególe nieprawdziwe, to każdy  
widzi.

2. Tenże korespondent rzymski do Dzienników pol
skich przesiał do Czasu list datowny z Monterotondo z 7 
listopada. List ten tak się znowu podobał Dziennikowi i  
Gazecie Toruńskiej, że zeń dały obszerne wyjątki. Otóż 
warto się nieco nad tym listem zastanowić. Kores
pondent powiada, że z Monterotondo pisze. Jakimże 
sposobem się dzieje, że ta sama korespondeneyja 
słowo w słowo prawie znajduje się w dziennikach 
francuzkich rozpowszechniona przez Agence BuUier'i 
Albo więc korespondent Czasu i innych pism polskich 
jest także korespondentem używanym przez tę ageu- 
eyją, która jak wiadomo służy sprawie rewolucyjnej 
włoskiej, albo sam do propagandy rewolucyjnej w ło 
skiej należąc, w jednym źródle z Agencyją natchnie- 
nieuia szukał. Oto co czytamy w Czasie:

G aribaldem u przybyło dwa ty siące  ochotników , potym zaś 
pięć tysięcy i jeszcze pięć, tak  że ru chaw ka jego urósta do 
p ię tn astu  tysięcy. Z tych* połow ę ty lk o  przy  sobie zostawił, 
a drugą połowę rozłożył opodal w m iasteczkach i wsiach o ta 
czających Rzym  od północy, jako to T ivoli, Subjaco, Monti- 
celli, Palum bara , Palestrina , itd. N azajutrz przyleciał goniec 
od rządu  w łoskiego powińszować mu zdobycia m ia sta ; od tąd  
ciągle  przybyw ali gońcy od regularnego wojska, skąd  przycho
dziły tak że  do M onterotondo am unicyje i wiadomości. Z R zy
mu podobnież jen era ł m iewał dość regularne zaw iadom ienia 
pomimo stanu  oblężenia i niezm iernej surowości tam ecznej po- 
licy ji; częstokroć tajem ni gońcy wpław przebyw ali T yber i T e- 
verone, a  G arybaldego ajenci czynną z nim  prow adzili kore
spondencyjną. G aribald i bardzo był ludzkim  i uprzejm ym  dla 
w szystk ich , a tak  m ieszczanie jako i wieśniacy nachwalić się 
nie m ogą jego  sprawiedliwości, rozsąd k u  i ugrzecznienia. Z a 
gniew any by ł ty lk o  bardzo na księży , k tó rych  posądzał o p o d 
żeganie załogi do opo ru ; dąsa! sie  tćż  tro ch e  na m ieszkańców,
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iż  m u bratn n ie  otw orzyli, nazyw ając ich  zającam i i tchórzam i, 
godnym i sprzym ierzeńcam i, jak  pow iadał, N iem ców  i Francnzów  
najętych  do rozlew ania  krwi patryjotów  w łosk ich . W y sa p a w szy  
s ię  "jednak udobruchał się  w krótce i k ilku m iejscow ych  k się ż y  
sąd zić  nie kazał. Za to ro zstrzela ł n iem iłosiern ie ochotników , co 
s ię  grab ieży  dop u szcza li; ale w ciąż narzek ał, że to nie n ie p o 
m aga, że  rozpacz g o  bierze częstokroć z taką  ruchaw ką nieda- 
ią cą  się  n iczym  w św iec ie  utrzym ać w klubach  porządku. O cho
tn icy  nocow ali pokotem  w parafijalnym k o śc ie le  teg o  m ałego  
m ia steczk a  i złakom ili się  na w szystk o , co św ieciło . Ś w ieczn i
k i, z łocon e cym boryjum , m onstrancyje, k ielichy, ornaty doznały  
ich  b ezb ożn ego  w andalizm u. S zczęśc iem  kanonicy  konsekrow a
n e hostyje schow ali za w czasu . W iele  domów- zrabow ano, oso 
b liw ie po tłum nym  w padnięciu  zbrojnych hufców  o 2. po p ó ł
n ocy  do m iasteczka. N azajutrz Garibaldi ustanow ił sąd  w ojen 
ny pod zw ierzchnictw em  pułkow nika hr. P iancian i i sz e śc iu  
ochotn ików  rozstrzelać k aza ł; a le  to w szystk o  stanow czych  
nie. przy n iosło  sk u tk ów . Jenera ł p łacił za  w szystk o  brzęczącą  
m onetą, a le luźni żo łn ierze  kradli lub zabierali przem ocą ż y 
w ność, wino i rzeczy . W około jenerała zgrom adzony był kwiat 
d eputatów  i arystokracyji w ło sk ie j : K siążęta  P iow bino, R uspoli, 
Santo de la R overe, di P asq u a , jen era ł lir. F abriz i, hrabina 
M artini i siła  in n ych  otaczało  go c iąg le . Obok tej starej sz la 
ch ty  i znanych o b y w a te li kręciły  s ię  tak  d ziw aczn e figury, ja k  
k sią d z  G avazzi, g ło śn y  sektarz i 'ojcow ie Pantaleon, B on a
w entura i A m broży, k ap u cyn i lub reform aci w czerw onych k o
szulach, z row olw eram i przy ogórkach , k ażący  na rynkach  
p rzeciw  pap ieztw u.

T e ra z  zobaczym y j a k  to sam o Agence B ullier  
p rz e d s ta w ia  w d z ien n ik a ch  p ro w in cy jo n a ln y ch  fran-  
c u z k ic h :

„ L o rsą u e  G ar iba ld i  en t ra  a  M onte  R otondo, il 
av a i t  trois mille hom m es sous ses  o rd re s ;  il In i en 
a r r iv a  d eu x  mille le le n d em a in ,  cinq mille d e u x j o u r s  
p lu s  ta rd ,  pu is  c inq  mille encore. C’e ta i t  un to ta l  
d e n v i ro n  quinze mille v o lo n ta ire s ,  don t il eche lonna  
to u t  de  suite la moit ie  a  Tivoli, Monticelli,  Subiaco, 
P a lu m b a ra  e t  au t re s  localites.  M algre  l’e ta t  de  siege 
G ariba ld i  recevai t  con tinuelle inen t des  nouvelles 
de  Rom e. II receva i t  s a n s  eesse  d e  cou rr ie rs  de  
l ’a rm e e  regu lie re  i ta lienne.  On lui envoya it  des  m u 
nitions. Souven t les courr iers ,  p ou r  les lui ap p o r te r  
p a s s a ie n t  a  la  n a g e  le T ib re  e t  l ’Anio. G ar iba ld i  se 
m o n tra i t  ex t re m em en t  doux  c t  affable p ou r  tous les 
h a b i ta n ts  la iques ,  qui e ta ien t  eu g e n e ra l  en thous ia s -  
m es  de  sa  pe rsonne  et de  son u rbanite .  II se  m o n 
t r a i t  seu lem ent dur  envers  les p re tres .  II vou la it  les 
fa ire  a r r e te r  e t  ju g e r  tous,  les a c c u s a n t  d ’etres  les 
a u teu rs  de  la  re s is tan ce  de  la  ville. C e p en d a n t  il se  
ca lm a  bieutot. L e  g en e ra l  se p la igna i t  de  ne  pou- 
voir, m a lg re  ses  efforts ,  im p o se r  un frein a  ses  in- 
g o u v ern a b les  volonta ires.  II en fit fusilier  sept.  —  
D e s  g a r ib a ld ie u s  p ro fa n eren t  l’eg lise ,  ou ils e ta ien t  
ca se rnes .  L e  ciboire  couvert d ’une  lam e do ree  fu t 
b r ise ,  uu osteusoir ,  de s  ca lices  et de  chasub le s  furen t 
voles. H eu reu se m e u t  le fre re  du cu re  ava it  eu  soin 
de  g a r d e r  d a n s  sa  poche  les  hosties  consacrees .  
Toutefois  les sa c r i leg es  des  ga r iba ld iens '  e t a ie n t  con- 
s ta m m e n t  insp ires  p a r  la  cupid ite  e t  non  p a r  le seul 
des ir  d ’insu l te r  les m y s te res  d e  la  relig ion ca tholique.  
Ainsi p a r  exem ple ,  les f r c s q u e s , les im a g es  e t  les 
crucifix non  com poses  d e  m a t ie re s  p ree ieuses  furent 
respec te s .  L e  g e n e ra l  b la m a i t  ces  ex c e s ;  m ais  il se 
dec la ra i t  im pu issan t  a  les p r e v o i r . . .  II e ta i t  toujours 
eu tou re  des  pr inces  Ludovisi - B u o n c o m p a g n i , des  
p r in ce s  Ruspoii,  du  due L a n te  de  la  R overe  et au tre s  
m e m b re s  de  l ’a r is toc ra t ie  ro m a in e ,  de  due de  P a s 
q u a ,  de  g en e ra l  F a b r iz i ,  d e  la  com tesse  Martini, e t  
d e  mis triss  F e lix  M a rio ;  enfin du  fam eux  pere  G a 
vazzi,  de  fra  P au ta leo ,  d e  fra  B o n a v en tu re  et de fra  
Am brogio ,  qui p rononęa  su r  la  p lace  publique deux  
se rm ons  revo lu t ionuaires  con tre  la  P a p a u t e . “

O w óż dow ód  oczywisty.
Myśmy d aw n o  i g łośno  oświadczyli,  że  k o re s 

p o n d e n ta  rzym sk iego  do dz ienn ików  polskich  u w a 
żam y za  narzędz ie  p ro p a g a n d y  w łoskie j,  i że w szy 
s tko ,  co pisze on, z o b rachow an iem  i tendency jn ie  
pisze. J e g o  za ręcz en ia  bezstronności,  spraw ied liw ośc i,  
p rzedm io tow ego  z a p a t ry w a n ia  s ię ,  są  czcią  fo rm u łą ,  
rzuconą ła tw ow iernym .

R az  je szcze  pow tarzam y ,  że k o resp o n d e n t  ten  był i 
j e s t  zaw zię tym  wrogiem  pap iez tw a, u k ry w a ją c y m  ty lko  
is to tę  p rz e k o n a ń  sw o jieb ,  aby  tym  lepiej s łużyć tym , 
p o d  k tó rych  ro z k a z y  się oddał .  D odajem y, że w y ją 
tk i  f rancuzk ie  wzięliśmy z d z ien n ik a  L ’Univers z d. 
18 . l is topada .

—  D zienn ik  poznański p rze d s taw ia  się  te raz  
oczom naszym , niby j a k o  P a n te o n  now oczesny . S ą  
tam  o łta rze  d la  rozm ą ji tyeh  i n iekon ieczn ie  w zg o 
dzie ży jących  z sobą  bożków . T y lk o  n ie rów ność  w 
ho łd ach  z d ra d z a  często u D zienn ika  u iep rzyzw ycię-  
żoną  se rc a  sk łonność .  I  t a k ,  je ś l i  p rzypuśc im y, że 
j e d n ą  św ieczkę  zapal i  Ojcu św., to n iezaw odn ie  z a 
pali trzy d la  G a ry b a ld e g o ,  a  dw ie  d la  W ik to ra  E m a 
n u e l a ,  że już mu p o d a ru je m y  J u a re z a  i rozm ajite  in
ne w ielkości r a d y k a ln e  obu półkuli .  D zienn ik  w ep o 
ce z jazdu  g e n e w sk ie g o  ju ż  j a k o b y  p rz e g lą d a ł  nicość 
w ielk iego z a w a d y ja k i  w łosk iego ,  a le  ja k  ty lko  Ga- 
ry b a ld i  n a  Rzym  ruszył,  za raz  zasz ła  zm ian a  w sce
n a c h  w idzen ia  p ism a  po zn ań sk ieg o ,  i n a z w a ł  go p o m 
p a ty czn ie  „b o h a te re m  z pod  M arsa li .“ T e r a z  znow u 
rozkoszu jąc  się  n a d  okó ln ik iem  jen. M enabrea ,  p r z y 
ta c z a  eon amore za  B óg  wie, ja k iem i  pism am i,  w sz y 
s tk ie  p ro je k ta  do ty c zą ce  zn iesien ia  w ładzy  świeckie j.  
Ju ż  to ta  w ła d z a  św ie c k a  bardzo  mu z a w a d z a !  N a 
Now y R o k  p rz e p o w ia d a ł  nam , że zginie o n a  ta k ,  iż 
an i  sz cz ą tk i  po niej n ie z o s ta n ą ,  i w niezm iernej 
dob ro tl iw ośc i  swojej n a p rz ó d  n a s  poc iesza ł  i u s p o k a 
ja ł .  P ro roc tw o  je g o  poszło do k o sz y k a  sz p a rg a łó w  
z ty lu  innym i p ro ro c tw am i,  k tó ry c h  sobie  t a k  często  
pozw alał .

W sze lak o  n ie p o d b n a  nam  nie p rzypom nieć  tej 
okoliczności i n ie  zwrócić uw ag i  na  usposob ien ie  j e 
dynego  p ism a po li tycznego  naszego  i je szcze  pism a, 
co się ka to lick im  mieni. S k ą d in ą d  m am y nadzie ję ,  że 
w ła d z a  d o czesua  n a w e t  ta k  p o tężnych  przec iw ników  
ja k  D ziienn ik  p rze t rw a  szczęśliw ie. Dziennikoioi m o 
g libyśm y pow iedz ieć  z M olierem : „ L u d z ie ,  k tó rych  
zab ijasz ,  w szyscy ,  p rzebóg ,  zd row i.“  I  t a k  p rze d  k i l 
k u  la ty  g w ałtem  w m a w ia ł ,  że Ojciec św. jest umie
ra ją c y  i obu rza ł  się, k ied y  mu za ręcz an o ,  iż P ius IX. 
je s t '  pe łen  siły i ty lk o  n a  chw ilow ą doleg liw ość c ie r
pi. M amy n ie p lo n n ą  n adz ie ję ,  że ta k  sam o będz ie  z 
h o ro sk o p e m  je g o  d la  w ładzy  doczesnej.  W  g ło w ę  s ię  
zachodz i n ie ra z  b a c z ą c  n a  to ,  j a k  le k k o m y ś ln ie  t r a 
k to w a n e  s ą  w obec sp o łe cz eń s tw a  ka to lick iego  kw e- 
s ty je  tego  znaczen ia .  Mnóztwo ludzi u s tąp i łoby  ła tw o 
w ła d z y  doczesnej i p rz y s ta ło b y  n a  zap ew n ien ia  W łoch, 
że n iepod leg łość  P a p ie ż a  sz an o w ać  będ ą .  Ale cóż z n a 
cz ą  ta k ie  z a p e w n ie n ia ?  D ziś  rządzi  w e W łoszech jen. 
M e n a b r e a ,  k tó ry  niby z a r ę c z a ,  że szanu je  re lig iją  
i P a p ie ż a ,  ju tro  m oże wrócić Ratazzi,  so juszn ik  Ga- 
r iba ldego ,  po ju trze  p rzy jść  Crispi ,  k tó ry  re l ig i ją  k a 
to l ick ą  za  zab o b o n  u w a ż a ,  po tym  jeszcze  Mazzini, 
k tó ry  w imię p o s tę p u  chce o b a len ia  kato licyzm u, 
a  os ta teczn ie  sa m  G ariba ld i ,  k tó ry  pap iez tw o  za  ra- 
Ka W łoch uw aż a .  W ięc  j a k iż  m oże być po w ó d  do 
m a łodusznych  us tęps tw , '  albo  do dobrow olnej ś le p o ty ?
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Nam katolikom nie godzi się w tej kwestyji im
prowizować; kto dobry katolik, trzyma z papieżem, 
a papież jawnie i głośno przy każdej sposobności 
wyrzeka, że władza doczesna koniecznie mu jest  
potrzebna do sprawowania władzy duchownej.

—  Jeden z najwznioślejszych umysłów po za o- 
brębem katolickiego Kościoła, p. Guizot, w ten spo
sób pod datą 29 października do jednej znajomej 
swojej pisząc, obecne położenie papieztwa ocenił: 

C oraz więcćj zajm uje m nie to , co sig dzieje w Rzym ie. 
P rzesilen ie  je s t  niebezpieczne, ale się  nie boję o dalszy  i o s ta 
teczny  w ypadek. P ragnę  ty lko, żeby odrzucono dziecinne z łu 
dzen ia  i żeby się  n ik t do złych odstępstw  nie sk łaniał. W ięcej 
się  ja boję m ałoduszności, niż p rzeg ran ćj. Co m nie ba r
dzo porusza, to  gorliwość i pośw ięcenie katolików . Oni p rz y 
najm niej nie dadzą  się pobić bez bitw y. Ochotnicy po ocho
tn ikach  sp ieszą  do Rzym u, i sk ładk i rosną. S łyszę  od ludzi 
poważnych, że ogrom na większość W łochów w yrzek łaby  się 
chętn ie  R zym u i postaw iłaby Ojca św . w sp oko ju ; niestety', 
ani w rządzie , ani w k ra ju  nie m a nikogo, k tóryby  m iał od- 
w agę głośno to  w ypow iedzieć i dzia łać  w tym  k ierunku . W ło
chom b ra k  zgo ła  odw agi politycznej. D uch rewolucyjny nie 
j e s t  tam  ani powszechny, ani czynnie działający, dowodziła 
nam  te g o  k am pan ija  G aribaldego. Cóż stąd , k iedy  n ik t nie 
śm ie op rzeć  się tem u wietrzykow i ?

P. Guizot jest uderzony i zbudowany gotowością  
katolików do ofiar. Istotnie rzecz to uderzająca. S a 
me dzienniki francuzkie zebrały do tej chwifi 3 mili- 
jony franków. Z drugiej strony pisma radykalne po- 
równywając tę szczodrobliwość katolików z trudno
ścią jakiej same doświadczają dostania pieniędzy, i 
przyznając, że to objaw niepospolitej doniosłości, za
bawnie dziwują się, że w XIX. wieku można tyle ze
brać na „utopiją teokratyczną.“ Warto porównać icb 
sądy z sądami wielkiego pisarza, którego słowa przy
toczyliśmy powyżej.

Czas rozbiera krytycznie znaną notę włoskiego 
ministra, p. Menabrea, w następnych słowach:

N ota  h r. M enabrea  do posła p rzy  dw orze francuzkim  pod 
d. 7 b. m. p rzesłan a, k tó rą  podał telegram , w skazuje bardzo 
d obitn ie  stanow isko rządu  włosiego, oraz różnicę zapatryw ania  
się obu rządów  na obecne położenie rzeczy we W łoszech.

R ząd włoski podchw ytuje za słowo, p rzez  m argr. M oustier w y
pow iedziane niefortunnie, że k resem  interw encyji m iało być oczy
szczenie tery tory jum  papiezkiego z band najezdnicznych. Skoro 
się to  stało , żąda  ustąp ien ia  Francuzów . Pom ija m in iste r wło
sk i całkim , że rząd  jego zobow iązał się był trak ta tem  n iedopu- 
ścić napadu, a  czy nie m ógł czy nie chciał zobow iązania doko
nać, zaw sze tra k ta t  pogwałcił. Co w iększa, ośw iadcza, on co 
tra k ta tu  nie dotrzym ał, tem u co ogrom ne poniósł koszta, aby 
t ra k ta t  utrzym ać, że tra k ta t  istn ieć  przesta ł; ośw iadcza, że kon
w encyja w rześniow a nie istnieje  w tćj samy chwili, k iedy  wojsko 
swoje eofa z posiadłości papiezkiob, czego rząd  francuzki jed y 
n ie  na  m ocy konw encyji wrześniowej od rządu  włoskiego m ógł 
wym agać i rzeczyw iście wym agał. T w ierdzen ie  to pobiera 
szczególnym  dowodzeniem bezskuteczności konwencyji wrze- 
śniowćj; bo Papież zniewolony zaw sze trzym ać wojsko z cudzo
ziem ców złożone, k tó re  go i ta k  ochronić nie może, obcej po
m ocy po trzebu je . N apad  osta tn i na  państwo papiezkie n ie do
w odził bezskuteczności konwencyji, ale ty lko  pogw ałcenia je j 
z e  strony  rządu  w łoskiego Każdy tra k ta t je s t  bezskuteczny, 
skoro go jed n a  s trona  nie dotrzym uje. U sposobienie ludności 
k ra jów  papiezkich  podczas napadu, okazało przeciw nie, że kon- 
w encyja m ogła być skutezną, g dyby  rząd  w łoski warunków jćj 
był dochował. W ojsko  cudzoziem skie w arow ała rządow i papie- 
zkiem u sam a konw encyja, bo wiadomo, że rek ru tacy ji n ie zna 
Sto lica A postolska. S tąd  leg ia  an tib ska . I  rzecz dziwna, w 
roku  18G0 wojsko cudzoziem skie pap iezk ie  zag raża łó  rządowi 
w T urynie, i znieść je m usiał ja k  wiadom o pod Castelfidardo, 
p rzy tem  zająć  prowincyje Umbryi, M archii i A nkony. T eraz , 
j a k  się zdaje, znów wojsko cudzoziem skie lubo na trak tac ie  o- 
pa rte , nie może obronić państw a papiezk iego , a p rzeto  w ypa
dałoby  zająć prow incyje V iterbo, F rosinone, a  kto wie czy nie 
Kom archię. W ojsko to w ystarczającym  było tylko przy docho
w aniu przez rząd  włoski warunków konwencyji; aż nad to  pew na, 
że  przeciw  całym  W łochom posiadłości papiezkich  obronić nie 
było w stanie. S tąd  też in terw eneya francuzka. Po trzebow ał

jć j rząd  pap iezk i, nie d la  tego, że konw encyja bezsku teczna , 
przeciw  przypadkow em u najściu  jakow ćj bandy by łby  się łatw o 
obronił, ale p o trzeb a  obcej pom ocy przeciw  system atycznem u 
gw ałceniu konw encyji przez rząd w łoski. Lecz m niejsza o to, 
rząd  w łoski p rzesta ł uznawać kouw encyję; dla niego nie m a 
innej kw estyji prócz rzym skiej. H r. M enabrea staw ia wyraźnie 
k w esty ję  władzy św ieckiej i dom aga się  jć j  zniesienia, jak o  
p rzeszkody  d la  W łoch na drodze po rząd k u  i postępu. Jeżeli 
rt łochy m ają iść w należytym  rozwoju, po trzeba usunąć źródło 

c iąg łyh  niesnasek i zaburzeń. Rozdziela przytem  władzę ducho
w ną pap ieztw a od „za jęć  rządów  św ieckich ,“ i Rzym, jak o  
najstosow niejsze m iejsce dla pierw szej uznaje, zapew niając d la 
papieztw a „cześć, niepodległość i w olność.'1 Że najstosow niej- 
azem m iejscem  dla Pap ieztw a je s t  R zy m ,“ n ie m a w ątpliwości, 
idzie  tylko o to, jak  ową „niepodleg łość  i w olność1' pogodzi 
rząd  włoski z wiadomą d ek la racy ją  parlam entu, że Rzym  jes t 
stolicą królestw a w łoskiego, k tó rej się  nie w yrzeka. Możeby 
naw et w tćj chwili p rzystał na pozostaw ienie R zym u Papieżow i, 
g dyby  ty lko  reszta  do k ró lestw a wcieloną została. P rzy p isy 
waliśmy ten  zam iar zaraz  polityce R attazzego, i ja k  się  zdaje 
n ie odstąp ił od niej tak że  M enabrea; a postaw ienie w tej chwili 
kw estyji rzym skiej w nocie m inistra , do tego  rezu lta tu  się od
nosi. Za takow ą anaeksy ję  i posunięcie o je d n ą  stacy ję  dalćj 
kw estyji rzym skiej, stronnictw o ruchu przebaczyłoby k lęsk ę  pod 
M entaną, a może i iuterw cncyję francuzką. Z tą  ann ek sy ją  
m ożnaby naw et w parlam encie z korzyścią w ystąpić.

A le g łów na różnica stanow isk  F rancy ji i W łoch leży w tym , 
że g d y  rząd  francuzki uw aża cala tę  spraw ę za w łoską, i E u 
ropie jako eu ro p ejsk ą  oddać usiłuje; rz ąd  w łoski widzi w niej 
ty lko kw esty ję  rzym ską, i jako ta k ą  znów z F ran cy ją  jedynie  
o nićj trak tu je . Dziwić się  ty lko  można, że nie d o strzega  w 
nićj kw esty ji w ew nętrznej, a uczyniłby  to zapew ne chętn ie,, 
g d y b y  się  czuł dość silnym . T rak tu jąc  atoli z F rancy ją , już 
tem  sam em  uznaje konw encyję wrześniową; nie p rzestała  więc 
ona istnieć, bo F ran cy ja  na tej podstaw ie interw encyji dokonała. 
W  każdym  ato li razie, gdy F rancy ja  zaraz  w pierw szćj swój 
nosie odw oływ ała się  do E u ro p y  i zwołanie konferencyji czy 
kon g resu  w tej spraw ie przew idyw ać pozwalała, w obecnym  
dokum encie włoskim  nie ma wcale żadnej o konferencyji wzmia
nki, ale  ty lko  nacisk , aby zakończyć kw estyję rzym ską. Z 
tegoby wynikło, że konferency ja  odpow iada ty lko  życzeniom  
F rancyji, d la W łoch zaś zwołanie jćj byłoby co najm niej obo- 
jętnem .

—  Piszą dziś wiele o zwołaniu przez Napoleona 
konferencyji w sprawie rzymskiej. Czas tak sie w 
tej mierze wyraża:

„ J a a ie  jć j zad an ie?  czy sp raw a rzym ska postaw ioną bę
d zie  ja k o  spraw a kościelna, lub m iędzynarodow a? czy dyploma- 
cy ja  m a się  zająć  określeniem  wła'dzy św ieckićj Papieża, łub 
oznaczeniem  g ran ic  państw a pap iezk iego? czy uchw ały koncy- 
cylijów weźm ie za  podstaw ę lub tćż fa k t?  czy tem u co u s tan o 
wi, da  jak o w ą  rękojm ię trwałości i na czym ją  oprze? F ra n 
cy ja  zw ołując konferencyją, szu k a  ty lko  sposobu zrzeczenia 
się  odpow iedzialności za przyszłość Rzym u, ale  nie zabezp ie
czenia niezaw isłości Ojca św. Zbiorowa rękojm ia tak  dobrze 
n ieda bezpieczeństw a Rzymowi, ja k  nie dała  go T urcyji.

Któż obroni całość państw a papiezkiego po oddaniu go pod 
op iekę całej E u ro p y ?  Czy Prusy , k tó rych  in teresem  wzm ocnić 
W łochy, ab y  te mogły im posłużyć za sprzym ierzeńca, ja k  to  
w ykazał jasn o  hr. B ism ark  w wiadomej nocie do h r. U sedom a? 
Czy R osy ja , k tó ra  nie uznaje  w ładzy P ap ieża  w spraw ach 
naw et K ościoła i  czy H iszpanija, k tó ra  w bezsilności swojej 
m arzy  o dawnych swojieh we W łoszech zdobyczach?  czy Au- 
stry ja , k tó rćj d roga  do Rzym u przez L om bardy ją  prowadzi? 
Ł ączn a  op iek a  calćj E uropy , to źródło n iesnask , zatargów, m o
że naw et wojny, a le  nie bezp ieczeństw a Rzym u."

Wiadomości potoczne.
* Odbieramy od Najprzewielebniejszego Ar- 

cypasterza następujące pismo, które skwapliwie 
podajemy.

Poznań, d. 19 listopada 1867.
Xięże S tagraczyński!

Przesyłam Ci w załączeniu sto talarów na składkę  
dla Ojca świętego. Pochwalam i cieszę się, że w Twym  
Tygodniku, tę składkę otworzyłeś, idąc w ślad wszy
stkich nieomal wydawców prawdziwie katolickich



czasopism chrześcijańskiego świata. Składki te uie 
zmniejszą, mam w Bogu nadzieję, zwyczajnych ofiar 
Świętopietrza, a posłużą za nowy objaw religijnego  
życia pomiędzy nami.

Uważam za rzecz p ożądaną, aby podobne ob
jawy w ypływ ające  z czystych zrodeł wiary i miłości 
K ościoła cz ęs to ’i w e  wszystkich prawych kierunkach  
s ię  powtarzały, albowiem  służą one do pokrzepienia  
nas samych w dobrem, i są dla innych napomnieniem  
i zachętą . Chwalebne przykłady nie mniej ciągną do 
c n o t y /  jak złe do zguby, a w obecnych ciężkich  
dla Kościoła B ożego czasach , dowody przywiązania  
i wierności dane widzialnej jego G łow ie ,  Papieżowi,  
jak z jednej strony łagodzą cierpienia tegoż św ię te 
go K ościo ła ,  tak z drugiej dla zaślepionych i obłą
kanych stają się  nie rzadko światłem i bodźcem  do
poprawy. _ ,

Jakże bowiem nie miałyby się otworzyć oczy
zaćmione mgłą błędnych zasad ,  k iedy Opatrzność  
rozwija przed nami tak dziwnie pouczające wypadki.  
Widziemy przed sobą otwartą w alk ę  przeciw Bogu  
i Kościołowi Jego;  tu zbrojne tłumy licznych zbro
dniarzy, napadających na Ojcowiznę Piotra z blu- 
żnierstwem w ustach, a z świętokradztwem  w czynie;  
tam poparcie tych dzikich grabieży przez złych albo 
nierozumnych lu dz i, którzy niecnemu motłochowi po- 
klaskuja, w nadziei, że on zdoła obalić w Rzymie  
Stolicę Apostolską, na której wszelkie prawo się  opie
ra, a która p ow aga od Boga sobie nadaną wszelk i  
błąd i wszelki gwałt  potępia. Myślą m oże ,  że gd y  
obaloną zostanie ta warownia prawdy i sprawiedli
wości, zakwitnie bez przeszkody na św iecie  k łam stwo  
i bezecność, czyli królestwo szatana, któremu służą.

Ale tej Stolicy żadna ludzka ani p iekielna siła  
w ywrócić nie potrafi. Portae inferi non praevalebunt. 
Pan Bóg czasem dopuszcza,  aby jej groziły najwię
ksze n iebezpieczeństwa, lecz w stanowczej chwili 
niezwalczonym  ją  szańcem otacza. D ziś  tym szańcem  
stały się  szlachetne piersi bohaterskiej katolickiej 
młodzieży. Co wznioślejszego porodziły wierne K o
ściołowi kraje, pobiegło na obronę Ojca św iętego  
i krwią m ęczeńską zasłoniło w olność i niepodległość  
N aczeln ika dusz naszych, Namiestnika Chrystusowe
g o ;  ufajmy, że ci młodzieńce uproszą także w sław io
ną swoją ofiarą bezbożników uparuiętauie.

P om ięd zy  obrońcami Papieża był też jeden z na
szych d y jecezy j i , Edward Hrabia Raczyński.  D z ię 
kujmy miu, że odblaskiem sw ego poświęcen ia  i ch w a
łą  ciężkiej swćj rany ozdobił nas wszystk ich  i naj
wonniejszy kwiat przyrzucił do wieńca] zasług, który 
plotą przed Bogiem wierne tej ziemi dusze.

Widziemy także od lat wielu wydarte Ojcu św. 
najbogatsze Jego  Państw a prowincyje, a przez to sa
mo zamknięte właśnie źródła potrzebnych Mu docho
d ów ; w miarę jednak, jak  zabór kościelnej dziedzi
ny, miasto zbogacić rząd. włoski, do bliskiego dopro
wadził go  bankructwa, zubożeniu Papieża zapobie
g ła  szczodrobliwość chrześcijańska, i grosz ofiarny 
stał s ię  ludzką podwaliną nadludzkiej Jego potęgi.  
K tóż tu nie dojrzy, na której stronie Jeży sprawa B o 
g a ?  a poznawszy, gdzie  leży ,  któż na przeciwnej  
ostać się  odważy? któż s ię  nie przyczyni według  
sw ych  sił i miary do obrony tej świętej spraw y?

Dobrze więc uczyniłeś, X ięże S tagraczyń sk i, że

 N akladcaT T tedaktor ka. Stagraczyński w Poznaniu. — Cz
w Poznaniu. W  komisie

w Tw ym  T ygodn iku  n a d z w y c z a jn ą  o g ło s iłe ś  s k ł a d k ę  
d la  O jc a  ś w ię te g o ; z a p e w n e  n ie je d e n  s k o rz y s ta  c h ę 
tn ie  z te j s p o s o b n o ś c i,  a b y  u d o w o d n ić  r a z  je s z c z e , 
n a  j a k ą  s tro n ę  p rz e c h y la ją  s ię  u c z u c ia  jeg o  s e r c a .

M ieczysław  A rcyb iskup .
* Korespondent nasz rzymski podał wiadomość o Edw ar

dzie Raczyńskim, który pod Mentana ciężko w szeregach żua
wów papiezkich ranny został. Wiedzieliśmy z własnych jego 
listów o jego wyprawie do Rzymu i prostujemy podania kore
spondenta jak następuje. Raczyński odjechał z Poznańskiego 
w połowie października, w Paryżu zabawił dni pare i udał się 
do Civita Vecchia, gdzie stanął 24 października. Za przyby
ciem do Rzymu zgłosił się zaraz jako ochotmk do żuawów. 
Przyjęty niezwłocznie znajdował się przy szturmie upornie 
bronionego na Trastevere domu ze składem amunicyji, a po- 
tym przy wzięciu Monterotoudo przez Garibaldego w ręko- 
uensancie wysłanym, aby zobaczyć jak ie  się tam siły znaj
dują W Rzymie odbywał patrole i warty i 2 listopada znap 
dował sie na warcie w klasztorze San Ouofrio, 3go wymasze- 
rował z żuawami i całą kolumną papiezkich h rancuzóu' ku 
Mentana. Pod Mentana, gdy otrzymał ciężką od kuli ranę, 
pozostawiony na placu bitwy, kilka godzin bez opatrzenia po
został. Na placu spowiadał się u kapelana żuawów Monsig, 
Woelmont. Do Rzymu zabrano go dopiero po 20 godzinach. 
Dodajemy, że odtąd przyszły listy o dalszym przebiegu jego 
cierpień. Ranny jes t bardzo niebezpiecznie, ale umiejętne sta
ranie doktora Feliciani i pieczołowitość księżnej Odescalchi, 
także Sióstr św. Józefa nie odstępujących go ani na chwilę, 
strzegą chorego, o ile ustrzedz po ludzku można, od pogor
szenia. Usposobienie jego chrześcijańskie i wielką cierpliwość 
ehwala wszyscy. Nie możemy jednak zatajić, że niebezpie
czeństwo zawsze jest wielkie. Udział gorący i swoji i obcy 
mu pokazuja, szczególniej żuawi. U nas nie wszyscy wiedzą, 
jak  sądzić 6 postępku Edw arda Raczyńskiego, który my za 
rzecz piękną i chwalebną uważamy. Ci, którzy dawnićj uw a
żali go ‘za towarzysza śwego, udają obojętność; inni znowu, 
którym nic nie przeszkadza głośno się ze współczuciem odzy
wać, niespokojni są, czy ten czyn ma wartość istotną. Tym 
ostatnim przypominamy, że w chrześcijańskićj koleji dość chwili 
jednej, jednego stanowczego skłonienia woli, aby wszystko zmie
nić, podnieść i naznaczyć nieskończoną wartością. Czcimy mię
dzy 40 męczennikami jednego, który był pierwej klucznikiem 
wiezień cesarskich, a w jednej krótkiej chwili nawrócony, wie
niec niebieski zyskał od razu. Wiele innych podobnych przy
kładów przytoczyć byśmy mogli. Uznajmy istotne znaczenie te
go przelania krwi w świętej sprawie, a  młodzieńca, który ten 
zaszczyt na Kościół nasz i na naród nasz sprowadził, miejmy 
za  brata, któremu się modlitwy' i współczucie należą.^

* Korespondent rzymski do L'Universa donosi, że w pro- 
wincyjach papiezkich w dzień powrotu władz papiezkich i woj
s k a , ‘wspaniałe obchodzono uroczystości. Co chwila odbiera 
Ojciec św, stam tąd telegramy i adresa, wyrażające uczucia jak  
największej wierności ku Stolicy Apostolskiej. Nierównie w a
żniejszą wiadomość podaje tenże korespondent, pisząc, ża 
nawet z prowincyj zagrabionych w r. 1860 dochodzą Ojca sw. 
telegramy znaczące. Poddani papiezcy mają przeczucie wypad
ków mogących zajść niespodzianie i uwolnić ich z pod jarzma 
W iktora Emanuela, a powrócić pod słodkie rządy Papieża. 
Sądzą oni, że Francyja nie wysłała floty i korpusu wojska, któ
rego wyprawa kosztuje milijony, w tym jedynie celu, aby z ro 
bić przechadzkę wojskową w państwie Ojca św. _________

Składka na Ojca św.
Lista druga.

1. Najprzew. Arcypasterz 100 tal. — 2. Ks. regens łu k o w 
ski 10 tal. — 3. Ks. prob. Ziętkiewicz 5 tal. — 4. P. lir. G rudziń
ski 50 tal. — 5. Ks. kan. Amman 2 tal. 6. Kółko młodzieży świe
ckiej 38 tal. — 7. Bezimiennie 5 tal. — 8. B. D. 10 tal. 9- P. 
K ażmierski 2 tal. 10. Ks. Knast ze Środy 1 tal. 11. Ks. Schmiszek 
z Star. Dług. 10 tal. 12. Ks. lic. Poszwiński z Przem entu 15 tal. 
13. Ks. Leszczyński z Osieczny 10 tal. — 14. Ks. Engler zB ro - 
nikowa 10 tal. — 15. Ivs. Binek z Kąkolewa 5 tal. — 16. Ks. 
Kościelski ze Śmigla 5 tal. — 17. Ks, Wołyniec z Buczą 2 tal.
  18. Anna B ittner z Wilkowa niem. 15 sgr. —- 19. E lżb ieta
Kunce z Wilkowa niem. 15 sgr. — 20. Dorota Muller z Go- 
niembic 15 sgr. — 21. Karól Heider z Wikowa niem. 5 sgr. — 
22. Ks. T . 1 tal. — 23. Ks. Ertm an 5 tal. — 24. ks. Kubowicz 
3 tal. — Razem 290 tal. 20 sgr.

sionkami Drukarni TygodnikaTTatólTckiegoTA7SchmaedTckej — 
Emila Tbyma w Grodzisku.


